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Nowa era wychowania narodowego.
Z chaosu wyłania się świat nowy. Ludzkość cała dąży wśród

straszliwych wstrząśnień i niesłychanych cierpień do życia doskonal­
szego, wpatrzona w wielki cel, w najświętsze prawo narodów do
wolnego i swobodnego rozwoju. Nowa epoka zastać musi narody
przygotowane do życia nowego -· dojrzałe, widzące jasno swoje
posłannictwo w pochodzie Ducha. Wszystkie prawie narody przygo­

. towywały się na tę wielką chwilę dziejową przez wiek cały -
wszystkie przez nieprzerwaną pracę i troskliwą pieczę skupiały około
wspólnej idei narodowej i kultury własnej miliony, należące do
.wspólnej rodziny - dawały baczenie, by te miliony przez wycho­
wanie nabyły przygotowania do życia doskonalszego, piękniejszego.

W tym wiekowym pochodzie ludzkości olbrzymia część narodu
naszego, pozbawionego przyrodzonej formy bytu, nie mogła nadążyć.
Staje przed nami konieczność przyspieszenia procesu dziejowego
w życiu narodowem, staje przed nami kategoryczny nakaz jak
najrychlejszego pozyskania milionów dla kultury rodzimej, przygo-

. towania wszystkich dzieci Polski do życia w nowych, doskonalszych
· warunkach. Wielki moment dziejowy wymaga wielokrotnego pomno­
żenia sił i energii jednostek, budujących państwo - wymaga, by
wybrano drogę najpewniejszą naprawienia tego, co wiek panowania
gwałtu i siły brutalnej niweczył i burzył. Społeczeństwo widzi jasno tę
drogę i oto na czoło polityki i pracy narodowej wyłania się w dobie
obecnej na plan pierwszy szkoła po Isk a.

Naczelnemi zasadami w tej pracy - to dobro fizyczne i du­
chowe dziecka polskiego - to dobro wolnej i zjednoczonej ojczyzny,
mającej· jako niepodzielna całość zamieszkać w duszy każdego dziecka.
Rozwój wychowania narodowego związany jest nierozłącznie z odzy-

. skaniem przyrodzonej formy życia narodu, t. j. z państwem, powstałem
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z woli wszystkich obywateli, z państwem, gwarantującem wolność
obywatelską, z państwem narodowem. Tym naczelnym nakaz.em kie­
rować się muszą wszyscy nauczy_c1ele polscy, ~m. ogrze~ać. ! <?Pr?­
mieniać winien ich pracę, utwierdzającą mysi I uczucia dzieci, ze
wychowują się na wolnych obywat_eli całej Polski._ .

\V ciągu długiego okresu m_enaturalnego Z)'.cia narodo~ego
najcięższem zadaniem wycho~aw~o~ było c.,ca!1;me duszy dziecka
polskiego od zgubnych skutkow, Jakie pozostawić mogły narzucone
formy szkolne. Rozdwojenie duszy pol~kiej! owa ;5!raszn~. chorob?,
zatruwająca od stulecia przeszło organizm Jednostki I całości, ustępuje
dzisiaj, stanie się wkrótce straszną marą przeszłości. Dziecko zrozumie,
że Polska nigdy nie przestała istnieć, będzie się coraz mniej uczyło
o upadku Polski, o jej zmartwychwstaniu, a coraz więcej o jej życiu
wszechstronnem, bujnem i plodnem. Słowo „zmartwychwstanie" na­
bierze innego znaczenia - znaczenia zmiany, zaszłej w formie byto­
wania narodu. Nie zmartwychwstała Polska, albowiem ani na chwilę
żyć nie przestała, albowiem nieprzerwanie żyje w świadomości
milionów, oddychających silnem tętnem życia polskiego, a tylko forma
tego życia była wyjątkowa i nienaturalna wskutek wrnięszania się
obcych, wrogich i brutalnych czynników. Te obce czynniki, ujawnia­
jące się także w postaci programów szkolnych i podręczników, nie­
zgodnych z duchem i interesem narodu, przestaną jakoby złośliwe
nowotwory sączyć jad w dusze dzieci naszych.

Równolegle z przywracaniem form życia państwowego postępuje
intenzywnie praca nad umocnieniem i utrwaleniem podwalin wycho­
wania narodowego. Wielkim budov niczym, zakładającym fundamenty
edukacyi, jest geniusz narodu, jest zbiorowa dusza polska. W jej to
głos wsłuchują się wychowawcy i pracownicy około budowy szkoły
polskiej, w iej dzieje ubiegłe i w życie obecne, w niej szukają obrony
przed obcymi, rozkladczymi czynnikami, z niej snują myśli i czerpią
wskazania dla swych dążeń do urzeczywistnienia ideału szkoły naro­
dowej. Spokojna, owocna, a mimo to pełna zapału i entuzyazmu
praca porywa wszystkie sz.lachetniejsze jednostki wśród nauczycielstwa
i ~połec_zeństwa, a jednostek tych przybywa coraz więcej, bo jedna
wielka idea nurtuje w sercach i umysłach polskich - idea stworzenia
szkoły polskiej.

Zarysowuje się przed nami gmach edukacyi narodowej o archi­
. tekturze pełnej harmonii i prostoty, odznaczający się ałeboko pojętą
celowością i zrozumieniem ekonomii sił narodowych. l~ndament tej
budo_wli tworzy siedmiol_etnia szkoła powszechna, z której jakoby
z J?ma głównego wyrastają wszystkie inne gałęzie szkolnictwa śre­
dme?"o, zawodowego, a wreszcie wyższego. Organiczny związek
pomiędzy poszczególnymi typami pozwoli uniknąć marnotrawienia sił
społeczr_iych n~rodu, umożliwi milionom dziatwy rozwój naturalny,
zapewni mł?dz1eży ~obro jednostkowe i społeczne.

Org~mczny związek pomiędzy typami szkolnymi nada też całemu
systemo'-;'1 . wycho~ama narodowego jednolitość, w ramach której
odbywac się będzie mogło· jak największe zróżnicowanie, rozwinie sit;
bogactwo form wychowawczych. •

W calem społeczeństwie naszem i w całem nauczycielstwie



ujawniła się silna wola stworzenia siedmioletniej szkoły powszechnej
i budowania na tej podstawie wyższych form życia obywatelskiego
zarówno przez bezpośrednio następujące szkolenie w zawodach prak­
tycznych, jak i przez wyższe typy szkolne. Ujawniła się ta wola,

"jakoby instynktowna konieczność narodowa na Zjazdach Delegatów
nauczycielstwa w Krakowie i \Varszawie, ujawniła się na Zebraniu
referentów i przedstawicieli zrzeszeń nauczycielskich ze wszystkich
ziem polskich, obradujących w styczniu b. r. w Krakowie.

Projekt Komisyi pedagogicznej Stowarzyszenia Nauczycielstwa
Polskiego, domagający się siedmioletniej ogólne kształcącej szkoły
powszechnej, stwarza dla wszystkich dzieci polskich w okresie od
7-14-go roku życia warunki zdobycia elementarnego wykształcenia
równowartościowego, niezbędnego dla pełnienia powszechnych obo­
wiązków obywatelskich.

Ta j e d n o l it o ś ć w u s t r o jiu Edukacyi Narodowej
obejmie niezawodnie wszystkie zierne Polski, albowiem wierzymy
bezwzględnie w konieczność odzyskania formy życia narodu w jego
całości - formy, wskazanej przez najpierwsze prawo, zapewniające
rozwój zarówno poszczególnej jednostce, jak i każdemu narodowi.
Idea całego, niepodzielnego narodu, idea zjednoczonej ojczyzny
przyświeca wychowawcom w ich poczynaniach około budowy gmachu
edukacyi narodowej. Szkoła, której podwaliny zakładane są teraz
wśród krwawego pożaru świata, wśród zawrotnych wstrząśnień, jakie
nawiedzają ludzkość całą, ożyć i zakwitnąć musi na każdym skrawku
ziemi polskiej.

Wielkopolska i Małopolska pokryć się muszą siecią szkół pol­
skich - ziemia, która wydała Libeltów i Estkowskich - ziemia,
skąd do Narodu przemówił wielki duch Trentowskiego, ujawniony
w filozofii i pedagogii narodowej, zaroić się musi polskimi nauczy­
cielami i zakwitnąć znowu bujnern, polskiem życiem peclagogicznem.
Niedaleki chyba już czas, kiedy obcy i wrogi nauczyciel zaprzestanie
wreszcie zatruwać dusze milionów dzieci naszych, kiedy każde dziecko
w języku ojczystym zdobywać będzie skarby, złożone w rodzimej
i ogólnoludzkiej kulturze.

Urzeczywistnienie zasady powszechnej szkoły polskiej, jednolitej
i obowiązkowej dla wszystkich dzieci jest . pierwszym i najważniej­
szym warunkiem naszej przyszłości. \X/ówczas urzeczywistni się też
gorące pragnienie Estkowskiego, który wierzył, że „przez dobre
nauki i wychowanie w szkołach elementarnych wykształcimy i umo­
cnimy równouprawnienie wszystkich warstw w narodzie, a co ubiegłe
lata rozerwały i osobno postawiły, to znów w jedną organicmą
spoimy całość. Użvwaiac wsu;dzje ty c bramy c I, chrześc i j 1 ą--­
s~i n ar o~ :z: c h z asad wy cho w ĘJ n i a i ks z ta ł ce n i a­
SP.rowadzimy utrwal7my braterstwo w n rn ł · nasz m edvnic
przez ubliczne wy <szla· cenie zniesiern rzP.czvwiście różnice stanów
a \ ' . o V i ., o sł u a".

Uobywatelnicnie mas ludu polskieg~ jest jednem z.c.;ajwa·żnicj­
szych i najbardziej piekących zadań polityki szkolnej i narodowej.
Wiekowe zaniedbanie wychowania i oświecania warstw ludowych,
wynikłe z nieszczęść politycznych wkłada na rząd polski wielkie
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i trudne obowiązki. W tworzeniu edukacyi narodowej, w budowaniu
jej podwalin, t. j. siedmioletniej szkoł)'. P<?wszech!1ej. erzyświecać nam
winna idea przewodnia. tak słusznie I przewidująco u1ęta przez
Est k Owskiego, że nie przez zniżanie si« do ludu, jak raczej
p r z e z p o d n o s z e n i e i d ź w i g a n i e g o o ś w i e c a n i e m i w y ż­
s z ą m O r a I n oś ci ą w g ó r «, z b I iż y m y go. d o. si e b i e, z I e­
j em y w jedno ciało !1a~od?"".~• w7n1:s1emy go n.a
go d n ość n ar o d u. Pamiętać wmmsmy, ze me nauka czytania
i pisania ani też poznanie elementów wiedzy jest celem szkoły ele­
mentarn~j, ile raczej obudzenie zamiłowania do nauki, . pragnienie
poznawania świata, ukształcenie charakteru i przygotowanie do życia
obywatelskiego jak najliczniejszych warstw narodu. Nie wolno nam
zapomnieć o słowach Li be I ta, że rzecz wistemi odstawami aństwa
no.voczesnego są masy ludowe. ,, o SI(( z 1c g ę i rozwime -
pÓwiada Li b e I t w swej rozprawie O o dwa d z e cy w i I n ej
to jest narodowe. Obyczaje, charakter, literatura i sztuki, wszystkie
korzeńmi uczepione w łych szerokich rozłogach. Kw est e c \V i-
l" · · · · ie u szcz tu ale · · · ·
rozstrzygać sj~ b~dą"

Z chwilą kiedy Sejm polski uchwali ustawę o siedmioletniej
szkole powszechnej - jednolitej i stwarzającej dla wszystkich dzieci
polskich warunki zdobycia równowartościowego wykształcenia - z tą
chwilą ustrój wychowania narodowego spocznie na silnych podwali­
nach. Będzie to najcenniejsza zdobycz w naszej polityce szkolnej,
która pozwoli rychło zagoić rany, zadane narodowi przez wrogie
potencye, która przyczyni się do wyplenienia chwastów, co się tak
bujnie rozrosły na naszym organizmie szkolnym. Organiczny związek
międz szkol owszec a szkolnictwem średmem zawodowem
i. wyzszero nada całemu ustrojowi wre owania C arakter szczerze
demokratyczn~ za ewni rz od ow1ednio zorganizowane' o iece
społecz e · każ emu talentowi w o sce mozno · .

zasady, dotyczącej Je no itości w ustroju wychowania, obej­
mującego szkołę powszechną, połączoną organicznie z wyższemi for­
mami szkolnemi, wynika w konsekwencyi ko n ie cz n ość st w o­
r ze n i a jednolitego stanu nauczycielskiego w całej
Po 1 s ce, mającego wspólne interesy, wspólne dążenia i cele, stoją­
cego na wysokim poziomie wiedzy fachowej i obejmującego jak naj­
szersze horyzonty myśli ludzkiej.

Potrzebę zjednoczenia stanu nauczycielskiego w całej Polsce
odczuwaliśmy oddawna. Pierwsze jego próby rozpoczęły się w cza­
s~ch,_ kiedy ~dawało się, że kordony na długo jeszcze dzielić będą
ziemie polskie. Wśród wspaniałej krainy tatrzańskiej budzić się zaczęło
poczu_c1e łączności między nauczycielstwem, przybyłem z różnych stron
Pol~k1, z JeJ najdalszych kresów, zgromadzonem około wspólnego
ogniska_ I?racy peda_gogiczno-naukowej. Myśli, dążenia, przenikające
uczestników wakacyjnych kursów uniwersyteckich w Zakopanem, za­
~~cza1_ą coraz sze_rsze kręgi, obejmują coraz liczniejsze rzesze nauczy­
ćielskie. Nauc;.~yc1elstw_o wszelakich stopni, zjednoczone w poszczegól­
nych zrzesze?1ach, z~1erza obecnie do. wytworzenia silniejszej spójni,
tworzy wspolne ogniska pracy pedagogicznej, w których wykuwa
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możliwie doskonałe kształty szkoły polskiej, mającej zawrzeć w sobie
bujne i owocne życie naszej młodzieży.

Wspólna praca nad tworzeniem szkoły polskiej, nad ustaleniem
celów nauki, programów i metod nauczania, zespala dziś coraz sil­
niejszymi węzły nauczycieli wszystkich kategoryi - zarówno nauczy­
cieli szkół elementarnych i średnich, jak i profesorów uniwersytetu,
nieraz mężów nauki o nazwiskach europejskich. Wszyscy zdają sobie
jasno sprawę, że wspólne są dążenia i wspólne cele narodowe, stresz­
czające się w stworzeniu dobrej szkoły polskiej wsze­
I a kich stopn i. Aby cel ten mógł być osiągnięty, koniecznem jest
stałe porozumiewanie się nauczycielstwa wszystkich kategoryi, tudzież
.naczelne] administracyiszkolnej, złożonej z przedstawicieli nauki i wie-
dzy fachowej, oraz reprezentantów społeczeństwa. ·

Stworzenie jedno)jtęcm stąnu akademickiego w Polsce, uwarna­
kawane jest uq,ższero 1.,vykształceniem agólnem i zawodowem najli-
cz~i~zei cześci te;;;? s!!?!: .: t ::;;:ei~~ !2kól eleroent~r~ych.ktor__d1Iiczbą z eh 1lą ---- DL . ą _r alnzsh wzrosme na
ziemiach Polski do wysokości około stu tys ie cy. W tej olbrzymiej
rzeszy tkwić będzie tak wielka suma energii potencyalnej, że brak
warunków jej ujawnienia spowodowałby niepowetowaną stratę naro­
dową, a w szczególności stratę dla rozwoju polskiej myśli pedagogi­
cznej. Warunki te - to należyte uposażenie nauczycieli, to możliwie
wysoki poziom wykształcenia ogólnego i poważne przysposobienie
fachowe, polegające nie na wątpliwej wartości przeróbkach i suroga­
tach pedagogiki, stosowanych dotąd w seminaryach, ale na ścisłej
wiedzy z zakresu wychowania. Pedagogika, jako nauka ścisła, poda­
wana być musi przyszłym nauczycielom wszelkich kategory1 na Jedna­
kowym poz1om1e.
r Przygotowanie pedagogiczne kandydatów stanu nauczycielskiego,
odpowiadające współczesnemu rozwojowi tej gałęzi wiedzy, przyczyni
się do zespolenia ogółu nauczycieli w jednolity organizm, wywoła
ożywiony ruch pedagogiczny i zapewni trwały rozwój i postęp szkol-
nictwu polskiemu. ·

W poszczególnych zrzeszeniach nauczycielskich toczą się obecnie
obrady w sprawie programów nauki dla szkół powszechnych i śre­
dnich. Wyniki tych obrad stworzą niezawodnie syntezę obecnej myśli
pedagogicznej w Polsce, dzięki wzajemnemu porozumieniu się przed­
stawicieli poszczególnych zrzeszeń, które rozpoczęło się na zjeżdzie
styczniowym w Krakowie.

· Wartość tych programóww zastosowaniu praktycznem uzależniona
jest od równoczesnej intenzywnej pracy w zakresie dydaktyk i i me­
t 9. dyki poszczególnych przedmiotów nauki w szkole.
Dziś jeszcze powtórzyć możemy słowa Estkowskiego, że potrzeba
nam „innej niż niemiecka, potrzeba narodowej i praktycznej dyda­
ktyki i rmetodyki - potrzeba nam nietylko rodzinnym duchem oży­
wionej, ale także zgłębionej gruntownie, doświadczeniami stwierdzonej
i od początku do końca opracowanej dydaktyki i metodyki. Z nie­
skończonego morza nauk musimy trafny zrobić wybór, pożywny
.i pożyteczny dla młodzieży i osadzić go na tle elementarnem. Jeżeli
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dydaktyk<. i metodykę według charak~eru i po~·zeb narodu pojmiemy
obrobimy, wywołamy w zycie polskie sz½o_ły . . .

Czego i jak uczyć w szkole polskiej, wysnuc musimy z po­
znania potrzeb społecznych i kulturalnych naszego n<:rodu z uwzglę­
dnieniem pierwiastków ogólnoludzkiej kultury, następnie na podstawie
głębszego poznania duszy dziecka polskiego.

Usitowania zjednoczonego nauczycielstwa około roz~~oju p1;da­
gogiki znaleźć muszą swój wyraz praktyczny, a te_:> mozhw_em Jest,
jeśli powołane organy mieć będą moc wykonawczą 1 warunki_ potrze­
bne dla wprowadzenia w życie czy to wyników zbiorowej pracy
nauczycielskiej, czy też pomysłów oryginalnych, chociażby w po­
staci próby, dopóki praktyka nie wskaże potrzeby ogólnego ich zastoso­
wania. Tym organem może być tylko ministeryurn wychowania i oświe­
cenia 'narodowego, na· którego--~eie--i;tat-wirrierri,edag~g- ·o-• grunto­
wnem · wykształceniu społecznern: -· ·- · · ·-· · · .... -- .. -- .. ·

~/ państwach, mających wysoką · kulturę powszechną, . jak- np.
w Danii, Szwecyi, spoczywa naczelne kierownictwo edukacyi w rękach
pedagoga. Powierzanie kierownictwa wychowania publicznego urzę­
dnikowi-prawnikowi, który nigdy nie stykał się bezpośrednio z mło­
dzieżą jako wychowawca, jest zjawiskiem nienaturalnem i ze względu:
na rozwój i dobro szkoły niepożądanem. W szkolnictwie, podobnie jak
i · o · · o-o musza w rawdzie różnorodne
sto nki i okoliczności uz skać określenie rawne, a e .cwestya ta
nie st nowi w s rawac 1 v' arna istot rzecz . Punkt cieżkości
w gospodarce szkolnej spoczywa na działa ności pedagogicznej, za­
gadnienia natury wychowawczej. są istotną treścią polityki szkolnej,
kwestye prawne natomiast dotyczą głównie .strony zewnętrznej.

\Y/ szkole panuje ustawiczne. życie, nasuwają-się ciągle nowe
zagadnienia, nowe prądy wychowawcze uderzają o mury szkolne,
domagając się zmiany istniejących stosunków, zakres problemów· pe­
dagogicznych rozszerza się dziś coraz bardziej. \1(/obec tego faktu
konieczną jest rzeczą, by naczelny kierownik umiał w tej powodzi
n?wych myśli i pomysłów zająć stanowisko oparte na własnern zda­
mu. Naturalnem zadaniem kierownictwa naczelnezo jest budzenie
życia pedagogicznego, do czego potrzeba dużo i~icy.ai:wy i sarno­
dziel_ności. Pod tym względem brak zazwyczaj prawnikowi-urzędni­
kowi rzeczowych podstaw, owego tła, apercypującego zasadnicz_e
kwestye. Tern też wytłumacz ć można znan owszechnie fakt że

· ictwo. w r_e cac 1 · zużywa swą energię głównie na
sprawy techrnczne1 natury, na kwestye administracyjne i 12rawnicze,
a zb t mało oświeca uwa i stronie eda oo-iczne· szkol i · a .. To'
wpro~a za często jednostajność, sza on w życie szkolne, cała dzia­
łal?osc ~a~czycieli ujęta jest w szereg rozporządzeń, nieraz aż · do
naidrobmeisz:ych szczegółów. Pojęcie czynności administracyjnych
przenoszone bywa w czysto duchową dziedzinę szkoły i jej pofrzeli:
Z natu:y; rzec:-:y ::'YPł);'wa bowiem, że przedewszystkiern pedagog
zro~umiec moze, 1z nailepszym gruntem, na którym siać i zbierać
moz~a owoce pracy wych?wawczej - to swoboda i inicyatywa ńau­
czyciela, _oczyw!sta nauczyciela należycie przysposobionego do zawodu:

W interesie rozwoju szkolnictwa naszego stać winien zawsze na

"I
!
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czele ministeryum wychowania i oświecenia w Polsce pedagog o głc_­
bokiem wykształceniu społecznem; prawnicy zaś tworzyć winni ciało:
doradcze w najwyższej magistraturze szkolnej.

Ustrój wychowania narodowego, łączący w sposób organiczny
wszystkie stopnie szkolne, ministeryum, w którem element pedago­
giczno-społeczny jest czynnikiem decydującym, zjednoczone nauczy­
cielstwo narodowe wszystkich stopni szkolnych, pedagogika narodowa,
opracowana we wszystkich swych rozgałęzieniach na tle rodzinnem -
oto myśli przewodnie, których urzeczywistnienie postawi gmach szkol­
nictwa polskiego na silnych podwalinach i zapewni edukacyi naro-
dowej zdrowy rozwój. H. Rowid.

Prace metodyczne w zakresie elementarza.
(O najnowszych elementarzach niemieckich),

W każdem dziele najważniejszy i zarazem najtrudniejszy jest po­
czątek. Stąd też i świat pedagogiczny najwięcej poświęca uwagi i tro­
skliwości wstępnemu okresowi nauki szkolnej. U nas, niestety, było
inaczej. Tu panował aż do ostatnich czasów zastój i martwota myśli.
Bijącym w oczy przykładem dzieje naszego urzędowego elementarza.
Pochodzi on jeszcze z r. 1870. Nie był atoli pracą całkiem orygi­
nalną, lecz w znacznej mierze przeróbką elementarza, wydanego w r.
1867 przez c. k. Dyrekcyę nakładu książek szkolnych
w \Viedniu. Ten zaś elementarz był znowu poprawnem wydaniem
,,_EI em e n ta r z a d I a k a t o I i c k i c h s z k ó ł I u d o wy c h w c e­
s ars twie austryackiem" z r. 18521). Urzędowy ten elementarz
galicyjski ulegał wprawdzie licznym, ale nie zasadniczym zmianom.
Najwięcej stosunkowo zmian dokonała w nim w r. 1880 komisya,
złożona z nauczycieli szkól ludowych we Lwowie. ,,Komisya ta uło­
żyła zupełnie nową książkę, nie stworzyła jednakże nowego systemu,
ani nie wprowadziła nowej metody; udoskonaliła ona tylko dawniej­
szy „EI em enta r z", wprowadzony w używanie w roku 1875 (po­
prawne wydanie elementarza z r. 1870. Przyp. aut.), zmieniła meto­
dyczny porządek liter w części pierwszej i odświeżyła treść w części
drugiej, nie zmieniając zasadniczych podstaw układu" 2).

Poważnych tedy lat jubilata doczekał się urzędowy elementarz
galicyjski. Obcą mu była tradycya polskiej pedagogii, nie dochodziły
go też nowe reformatorskie prądy z Zachodu. Dopiero chłop polski
podważył jego fundamenta. Na posiedzeniu sejmu krajowego z dnia
24 października 1904 r. poruszył poseł Bojko potrzebę gruntownej
reformy nauki czytania. Skutkiem tego postawiła Rada szkol. kraj.
sprawę elementarza na porządku dziennym konferencyi krajowej
w r. 1907, a wreszcie rozp. z 26 stycznia 1911 r. ustanowiła komi-

1) Obacz: .Zarys dziejów nauki czytania". Kraków, 1863, str. 164.
~) Reforma elementarzu. Sprawozdanie dyrektora J u I i a n a Mac i o I o w­

s ki ego. Lwów, 1908. Przedmowa dodann przez Rudę szkolną krajową (str . III).
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sy~ do rewizyi poprawy elementarza. Prace tej komisyi są
w toku 1).

W ostatnim czasie zajęło się żywo tą sprawą „Czasopismo pe-
dagogiczne" i pomieściło w zesz. I i II z r. 1917 trzy artykuły, ty­
czące się reformy elementarza 2).

Autorzy tych artykułów podnoszą szczególnie prace i zasługi
niemieckich pedagogów w kierunku gruntowniejszego poznania du­
Szy dziecka i oparcia na tej podstawie początkowej nauki szkolnej,
zwłaszcza na stopniu elementarza. Zachęcają też polskich nauczycieli,
aby na wzór najnowszych niemieckich „Fibli" stworzyli elementarz
dla dzieci polskich. Nie może on być wprawdzie tłómaczeniem któ­
regoś z najlepszych „Fibli", lecz „zasady i wytyczne elementarza nie­
mieckiego mogą być miarodajne dla ułożenia elementarza szczerze
polskiego" 8).

Sprawa nauki czytania i pisania ma dla nas szczególniejsze zna­
czenie, bowiem pod tym względem są w społeczeństwie naszem bar­
dzo wielkie niedostatki, bądźto wskutek stosunków politycznych, jak
w Królestwie i Poznańskiem, bądź wskutek obojętności naszej dla
spraw szkolnych i wychowawczych wogóle - tu w Galicyi. Toteż,
kto tylko może, powinien przyczynić się do pomyślnego załatwienia
tej sprawy. Tym celem pożądaną także będzie: zbadać i poznać grun­
towniej wymienione powyżej najnowsze postępowe elementarze nie­
mieckie.

Poczytuję sobie przeto za obowiązek podać tutaj, jakie nad rze­
czonyrni elementarzami poczyniłem spostrzeżenia :

I. Do niedawna jeszcze były nietylko nasze polskie, lecz i nie­
mieckie elementarze zapełnione szeregami luźnych wyrazów bez treści,
na których dziecko miało nauczyć się czytania. Atoli na tej podsta­
wie nie mogła nauka wydać pożądanych owoców. Stawała się ona
tylko udręczeniem dzieci i tamowała ich rozwój umysłowy.

Ale już w r. 1905 wytyczył G a n s b e r g nowy kierunek dla
elementarza w dziełku pod napisem „Fibelleid und Fibelfreud", źą-

1) Obacz: Czasopismo pedagogiczne. R. IV, str. 276 i r. V, str. 249. Przypi­
sek 1).

2) M. Czer szykówn a: .Zakres pojęć u dzieci miejskich w wieku przed­
szkolnym". A. Fąfarówna: .,O elementarzu". K. Bruchnalski: .Notatki biblio­
graficzne do elementarza".

• 3) Za najlepsze z najnowszych niemieckich elementarzy uważane są trzy na-
stępujące: ·
· . . 1) Bei u n s zu Haus. Eine Fibel fiir kleine Stadlente von Fritz Gansberg
mit Bildem von Arpad Schnudhammer. 7. Aufl. Leipzig. 1912.

2) Guck in die Welt. Ein Lesebuch fiir ABC - Schiitzen mit Bildernr913~1fr. Warnemiinde, herausgegeben v. Leipziger Lehrerverein. 4. Aufl. Leipzig.

3) .H::nsa-Fibel. Erstes Lesebuch fiir Hamburger Kinder von Otto Zimmer­
mann. Mit uber hundcrt farbigen Bildem von Eugen Oswald. Ausgnbe A. I. Ham­
burg. 1915,

Tu możnaby jeszcze dodać:
, 4) Im go_ldcne.n Kinderland. Ein Buch zum Lesenlemen und zugleich ein

Spiel- und ~:be!tsbuch von W. A. _Lny und Max Endcrlin. Leipzig. Quelle u, Meyer.
. 5) F~ohlicher Anf ~ ng. Em erstes Lesebuch von Karl Eckhardt und Adolf

Sull~itz, _M1ttelschullchrem m Frankfurt am Mnin. Ausgabe in lateinischer Druck­
schrift mit Schreibschrift·Anhang. Frankfurt a. M. 1911.

i
I
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dając, aby elementarz od pierwszej zaraz karty mógł zająć dzieci swą
treścią, W tym też samym roku wydal odpowiadający temu kierun­
kowi elementarz p. n. ,,Be i u n s z u Ha us" - za czem poszły
wkrótce inne nowsze elementarze niemieckie.

Naczelną ich zasadą jest:
Elementarz ma być wyłącznie książką do czytania; samego zaś

czytania ma nauczyć nauczyciel metodą taką, nad jaką najlepiej panuje.
Zgodnie z tą zasadą nie powinien elementarz zajmować się me­

todą czytania i pisania. Stoi on ponad metodami czytania 1).
Dotychczas elementarz, u nas zwłaszcza, miał do spełnienia dwo­

jakie zadanie:
a) nauczyć czytania i pisania,
b) dać dziecku pierwszą czytankę, aby je zachęcić i wprawić

do czytania, tudzież wpływać na jego rozwój umysłowy.
Obecnie chcą elementarze niemieckie brać na siebie jedynie to

drugie zadanie, które jest daleko łatwiejsze i wdzięczniejsze od pierw­
szego. Czy atoli zdołały przeprowadzić ściśle tę zasadę ?

Zacznijmy od Gansberga. Podaje on na wewnętrznej stronie
okładek elementarza rady i przepisy, jak postępować przy nauce czy­
tania i pisania na podstawie tego podręcznika, mianowicie od str. 1
do 65 włącznie - co samo już wskazuje, że ta część elementarza
przeprowadzona jest według pewnego planu metodycznego. Czytamy
tam między innemi takie wskazówki:

,,Na pierwszych stronicach są wyrazy podzielone na poszcze­
gólne litery. Znaczy to: Tu trzeba naprzód przepowiedzieć dzieciom
wyrazy i kierować je ku temu, żeby poznały naprzód poszczególne

. zgłoski, a następnie poszczególne głoski, tudzież ich znaki t. j. litery,
i żeby przez napisanie ich wbiły je sobie lepiej w pamięć".
______Ą więc nie czytają tutaj dzieci odrazu, lecz uczą się mozolnie
czytania.

Dalej znów Gansberg poucza: . .. r ... _"h

,,W drugiej części, gdzie występują litery wielkie, str. 46-65,
trzeba zadowolić się tern, żeby dzieci po dłuższem ćwiczeniu zdołały
bez trudności przeczytać każdy wiersz z osobna, np. ostatni naprzód,
a następnie przedostatni i L d."

Wskazuje to znowu, że w elementarzu przyjęty jest tok, jakiego
wymaga nauka czytania i pisania, a nadto, że ta nauka polega tutaj
na mechaniźmie.

Tu nasuwa się uwaga, że właśnie ustępy wskazanej przez au­
tora części elementarza nie nadają się do takiego postępowania me­
todycznego, jakie on zaleca. Natomiast wybornie odpowiadałyby rze­
czonej praktyce kawałki, złożone z luźnych słów, od str. 66 do 69
włącznie, np. z ustępu „Im Laden" wiersze:

,,Kaufen reiben loben - lernen sagen lesen - eilen legen"

...Elementarz Gansberga oparty jest wyłącznie na niemieckiej frakturze.
Od str. 1-45, występują tylko małe litery pisane, następnie aż do

1) Begleitwort zur Fibel .Guck in die ·Welt", str. I i 2.



- IO -

str. 65 takież litery wielkie. Pot~m od str. 66~71 włącznie W_Ystę­
pują obok pisanych także ~ałe ht7'1' ~rukov.:anE:, nash;p!11e az. do
str. 77 przyłączają się do nich takież litery wielkie, Tu więc dopiero
kończy się nauka czytania i pisania. (C. d. n.). B. B.

Prace Komisyi szkolnej
Związku Pol. Naucz. Lud. w Krakowie.

Język polski.
(Projekt programu dla 7-klasowej szkoły powszechnej).

W skład sekcyi, zajmującej się opracowaniem programu języka polskiego dla 7-kla­
sowej szkoły powszechnej i średniej ogól no-kształcącej wchodzili: prof. Dr St.
Z a the y, prof. B. Ki e I ski, prof. J. W i ś n i o w s ki, prof. H. M a u re r, dyr.
T. Ber n ad z i kie w i cz (referent programu dla kl. I.), dyr. P. Sp I a wińsk a,
Dr H. K a n arek, Wł. K ł o s i ń ski. Sekcya obradowała pod przewodnictwem

prof. uniw. Jana Ł os i a. - Referentka: Mary n M aj ew i cz ó w n a.

Nauka języka ojczystego jest środkiem rozwijania umysłu przez
poznawanie zjawisk językowych; celem jej nabycie wprawy w swo­
bodnem i poprawnem wypowiadaniu się w mowie i piśmie, tudzież
umiłowanie mowy ojczystej.

Praca nad poznawaniem języka ojczystego daje sama przez się
mnóstwo sposobności do wszechstronnego ćwiczenia umysłu, nawet
ścisłej obserwacyi -- dlatego stanowi w szkole powszechnej osobny
przedmiot naukowy. \X'iado ości z t. zw. realiów t. ·. rod
g ·· · · · · · z ce w s ·c ·sk"e" e
11ęnkj j1;zyka polskie~ - powinny w 4 latach początkowych szkoły
powszechnej stanowić dział odrębny, objęty ogólną nazwą: N a u k i
rzeczy ojczystych1).
- Przez odpowiednią lekturę w szkole i w domu w formie ksią­
żeczek popularnych, powiastek, wierszyków etc. łączy się Nauka
Rzeczy Ojcz. z nauką języka i pozostaje w rękach jednego nauczy­
ciela. W 3 wyższych klasach szkoły powszechnej, które w nowym
projekcie mają zastąpić niższą szkołę średnią, musi się N a u ka Rz c­
e z y Oj czystych zróżniczkować na poszczególne przedmioty, jak
historyę, geografię, przyrodę i t. d. Na lekcyach języka odbywa się
zatem nauka wyłącznie na utworach z z akr es u I i t er at ur y
pięknej, tak prozaicznych jak poetycznych, dobranych odpowie­
dnio do wieku i rozwoju umysłowego dzieci, a zalecających się war­
tościową treścią i piękną formą 2).

'.) Patrz Ruch pedag. Listopad-Grudzień 1917, nr. 9-10.
' 2) Z kweslyą czytania łączy się konieczność ułożenia odpowiednich czytanek

dla szkoły powszec!mej. Czytanki i szkółki galicyjskie są przez krytykę nauczyciel­
stwa t~k gr~ntowmc pot,:pione, że nie można ich brać w rachubą. Czytanki war­
s.zawskię H?rc po~;a~ ~11cb/' refocmatorskjego w latach Ód
l9Q5_ od_po_'''IRdaH "<"~M."•e.. · ;~m, ce owi. Przewidziane jest także two·
r_z_zme b•bho!ec~ek _dz•ecmny_ch, złożonych z wydawnictw popularnych i arcydzieł
hternl':ry dziecinne], ~ dziec.«~ od ierwsze· chwili gdy opu n uje technicznie sztuk,:
~?• magi? czyta'; cale h1ązec::~Są nawet wy itni pedagogowie, którzy u!rzy­
lnllJI\, ze wogole należałoby usunqc ze szkoły Czytankę a czytać cnłe książeczki.

1·

I
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Program nauki języka polskiego uwaględnić winien następujące
momenty : 1. Czytanie i wygłaszanie. 2. Cwiczenia w mówieniu.
3. Ćwiczenia piśmienne. 4. Gramatyka. 5. Nauka piśmiennictwa w za­
kresie i formie odpowiedniej dla szkoły powszechnej.

I. Pierwszym celem nauki języka jest nauczyć młodzież czytania.
Należ~ czytać naturalnie , tak jakby się mówiło, oduczając od pierw­
szej c wili błędów pospolitych przy czytaniu (P.r~dkie czytan;e, ,ją­
kanie się, śpiewanie, niewymawianie ostatniej zgło.fil<i,~
n~e, a przy wygłaszaniu wiersi~tak u dzieci pospo­
lite jc.czeme lub afektacya). W pierwszym, drugim względnie w trzecim
roku nauki powinny dzieci opanować sztukę płynnego i wyr a­
z is tego czytania, poczem następuje wprawa w czytaniu
1 ogi cz n e m i e s t ety cz n em. Chcąc czytać logicznie, to znaczy
uświadomić sobie i innym myśl autora, jego uczucia i intencye, na­
leży przedtem każdy utwór szczegółowo opracować: wspólnie z klasą
przeprowadzić logiczna analizę utworu - słowem uczyć młodzież za­
stanawiać się nad treścią rzeczy czytanej. Czytanie estetyczne po­
winno uwydatnić piękności formy: melodyjność mowy, muzykalność
i harmonię wiersza. Ponieważ rzecz czytana działać ma na słuch,
należy wzorowe odczytywanie tekstów i wygłaszanie pamięciowe od­
bywać stale przy zamkniętych książkach. Tylko takie czytanie za­
wiera elementy kształcące, daje młodzieży pełne zadowolenie intele­
ktualne i dostarcza wrażeń estetycznych. W związku z czytaniem
stoi n a u ka w i er s z y. Uczenie się na pamięć wierszy nie służy wy­
łącznie celom kształcenia mechanicznej pamięci, bo to można uzy­
skać na innej drodze. Ma ono raczej na względzie wzbogacenie dzie­
cka pewnym zasobem ze skarbu językowego - umożliwia głębsze
wniknięcie w piękność mowy ojczystej, a przez uczucia, towarzyszące
wygłaszaniu wierszy wywiera wpływ wychowawczy na duszę dziecka.
Aby te cele mogły być osiągnięte, należy uczyć wyłącznie rzeczy
o wysokiej wartości moralnej i poetyckiej.

Il. Do nabycia biegłości w mówieniu przyczyniają się dzielnie
ćwiczenia w używaniu mowy ustnej. Dzieci muszą już
w szkole nabyć u ri::i i e ję t ń .ó ś ci m.ó w·ień ra; w- zakresie przystę­
j:,ńym dla. młodzieży, należy je_ przyzwyczajać do. krytycznego słucha­
nia tego, co inni mówią i efo wypowiadania swojego zdania: A9y
módz mówić, musi uczeń przyswoić sobie pewien zasób wyrazów
(słownik), opanować formy językowe i biegle ich używać. Dotych­
czas cała nauka mówienia koncentruje się dookoła książki szkolnej,
czytanki, a uczniów ćwiczy się wyłącznic w reprodukcyi ustępów
czytanych, mian. w opowiadaniu powiastek. Jako ćwiczenie w mó­
wieniu wprowadzamy do programu języka polskiego rzecz wzglę­
dnie u nas nową : s w o b o cl n ą p o gad a n kJ n a u c z y c i e 1~
z u c · · · da n te m . Bę zie to albo repro-
ukcya rzeczy czytanych w formie streszczeń, dyspozycyi, transpo­

zycyi i t. p., albo sprawozdanie z bezpośrednich obserwacyi i prze­
żyć własnych. Materyał obserwacyjny zdobywa uczeń częściowo, mi­
mowolnie (dom rodzinny, ulica, szkoła, kościół) lub też nauczyciel
dostarcza uczniom celowo przedmiotów obserwacyi i przeżycia w for­
mie obrazu, wycieczki i t. p. Takie pogadanki oprócz bezpośrednich
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językowych przynoszą jes.zc~e i ~ę wielką_ k<_:>rzyść; że zb!if:ają sz~ołę
do życia, ułatwiają nauczy~1elow1 1;ozn~me mdyw1du~lnosc1 uczn!ów,
budzą wzajemną łączność I zaufanie między nauczycielem a ucz~1em,
przez co wywierają dodatni wpływ W}'.cho~awcz,: 1

). Samodzielne
opowiadanie utworów czytan:ych uprawi~. się ~op1ero. wte1y, ?"dy
dzieci posiędą bog~tszy s~owmk; z klas mzs~y~h_(2-3)_ radz1hbysm:Y
usunać opowiadame powiastek, bo małe dzieci uczą się dosłownie
na p~mięć i często bezmyślnie;_ ~le jest wskazanem zad~wać pi5kne
lub indywidualnie przez ucz n I o w wybrane ustępy Jako cwicze­
nie pamięciowe 2).

Ill. W ścisłym związku z ćwiczeniami w mowie żywej stoją
ć w i cz en i a p i ś m i e n n e. Są one słusznie uznane za koronę nauki
szkolnej. Pisząc wypracowanie, ćwiczy uczeń wszystkie siły umysłowe,
bo musi wytężyć i napiąć władzę myślenia, skupić uwagę, zapano­
wać nad roztargnieniem właściwem młodocianemu wiekowi. Jest więc
zadanie i ćwiczeniem charakteru. Treści do ćwiczeń dostarczają po­
gadanki już wyż. wymienione, oraz lektura szkolna i domowa. Są
nadto ćwiczenia powtórzeniem i kontrolą wziętego materyału nauko­
wego -z zakresu Nauki Rzeczy Ojczystych, gramatyki i ortografii,
z tern zastrzeżeniem, że temat nie powinien być powtórzeniem me­
chanicznem, lecz zawsze zostawiać pewną samodzielność w ujęciu treści.

Nowoczesna metodyka kładzie wielki nacisk na wolne ćwiczę­
czenia stylistyczne, na swobodne wypowiedzenie się dziecka w za­
kresie przeżyć i doświadczeń własnych, co sprzyja rozwijaniu samo­
dzielności i pobudza twórczość. Przy masowem nauczaniu ta metoda
ćwiczeń sprzyja znakomicie indywidualizacyi nauki i umożliwia ka­
żdemu uczniowi pracę na poziomie jego zdolności, w zakresie jego
upodobań, wprowadza do szkoły atmosferę wesela, radości i wiary
we własne siły. Unikać należy tematów ogólnikowych ; zachęca i po­
budza do pracy jedynie temat łatwy, konkretny i b!izki otoczeniu
dziecka. Dyspozycyą znajduje się tylko w opisach. stręszczeuiacb, roz­
prawkach' z zakresu nauki w ±erna+acb wo)uycb zost·awia się dzie-
cku zuoełna wo_ln?ść ':v ujęci1;1 i pr~edstawieniu r~e~zy. .

Poprawa cw1czen og-ramcza się do ortografo I grnm.af·yh; ;rud
dziec a r ·e · e z ·u I u · ~
j z a; narzucanie dzieciom rzez starsz eh , swo·e o" stvlu nie 'vrv­
tr,zymuję k , . 1. zasa ami sty u zapoznaje się uczniów przy czy­
taniu, omawianiu ćwiczeń, wreszcie na lekcyach gramatyki, z którą
!ączy się w J.k..Y, I el entarn n uk s list ki. Z wyjątkiem listu
1 to w klasach wyższyc usuwamy ćwiczenia praktyczne w rodzaju
podań, próśb, przekazów i t. p.; również dyktanda należą właściwie
do gramatyki nie do ćwiczeń stylistycznych i tam będą omawiane.

Zewnętrzna forma ćwiczeń musi być wzorowa. Niepodobna atoli
wymagać od uczniów, aby wytężali myśl na treścią, a równocześnie

. 1) .O? gwa: lud'.'wych odnosi się nauczyciel z naleźytem zrozumieniem; po·
2"".'!h dzieciom uzywac gwa~y w ży~cm słowie, wyjaśni w klasie właściwości i war­
to~c gwary w st'.'s~n~u dojęzyka literackiego, atoli w ćwiczeniach piśmiennych ra­
dzi og~l na1:1cz_yc1eh uzy"."ac języka ogólnie przyjętego.

, -) Dzieci mogą tez b. piękne lub oryginalne zwroty, pot·ównnnia i L p, wy-
p1sywac systematycznie do osobnych zeszytów, _ •

,.
I
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czuwali nad formą. Proponujemy zatem, aby ćwiczenia pisać wyłą- ~ 'l-­
cznie w klasie, poprawić i. omówić z uczniami jak zwykle, a tylko S •

_n_i_~ł$_tóre .r>.r~ępj_s_ą(_:w_:.:_orowo w domu do osobnych zeszytów.
__ __ IV. Właściwą uaukę języka stanowi fr am atyk a~ ..J~­
d~, u~~y__.Jt{łasnej, ..~!Qm::..
mieuialwłtw:yswo narodu. Praktycznie prowadzi znajo.~mość gra­
matyki do poprawnego mówienia i pisania; zatem uważamy ten
.przedmiot za środek. nie zaś za cel nauki, Przyjąwszy powyższą za­
sadę, musimy konsekwentnie zmienić metody nauczania gramatyki
w szkole powszechnej. Odpadna definicye. formułki i regułki, ·abcią­
ż~ce niepotrzebnie pamięć ucznia; dobry pedagog obejdzie się bez
po ręczmka, a o ile tenże rowadzi, ta jedynie jako zbiór dobranych
i systematycznie ułożonych ćwiczeń grarnat~. W miejsce ab­
strakcyi i uogólnień nieprzystępnych dla umysłu dziecka, posługuje
się nauczyciel w szkole powszechnej metodą wyłącznie indukcyjna,
objaśniając zjawiska językowe w sposób prosty, zajmujący, zwraca­
jąc uwage o ile to możliwe na bistaryę i rozwój jf,zyka. Robimy je­
dnak pewne różnice w metodzie stosowanej w 4 latach początko­
wych, a 3 następnych wyższych. Nauka na pierwszym i drugim sto­
pniu różni się zarówno objętością programu jak i sposobem naucza­
nia. W pierwszych latach nauki prowadzimy gramatykę przygodnie,
okolicznościowo w ścisłym związku z nauką czytania, pisania lub po­
prawiania ćwiczeń. Każdą lekcyę języka polskiego należy w tym kie­
runku wyzyskać, aby nawiązać jakieś wyjaśnienie, czy pouczenie z za-
kresu głosowni, odmiany..czy składni, zależnie od okoliczności. Takie I
.pouczenia przygodne mogą stanowić systemątyczną całość, Każdy -~-.,
nauczyciel ma rrawo ułożyć sobie osobny program pogadanek gra- ,..-,,.,,./2":, s-,,.."
matycznl'.E_h, Doświadczenie uczy, że dzieci najlepiej pamiętają tego ~ ,
rodzaju pouczenia, bo im towarzyszy napięcie uwagi na skutek obu- 1
dzonego interesu.

Na tej drodze gromadzi skrzętny nauczyciel materyał gramaty­
czny dla klas wyższych, czuwając jednocześnie, aby dzieci na tym po­
ziomie nauczyły się ortograficznie pisać. Zerwano już z utartym poglą­
dem, jakoby „dobra" ortografia była wyłącznie rezultatem rozumowa­
nia; wiemy, że największy wpływ na poprawne pisanie mają przyzwy­
czajenia wzrokowe, dyktando nie jest zatem tym jedynym nieomyl­
nym środkiem, prowadzącym do celu. Obok dyktanda, które możemy
·stosować jako kontrolę i to tylko od czasu do czasu, możnaby v11pro­
wadzić ćwiczenia gramatyczno ortograficzne i odpisy ustępów, przed­
stawiających pewne trudności w pisowni. W 3 latach następnych po·
winno się ten przedmiot prowadzić systematycznie, naturalnie zawsze
jeszcze na poziomie elementarnym, ale wiek uczniów i przygotowa­
nie z klas niższych pozwalają już na samodzielniejsze traktowanie.
Metoda jednaka: indukcyjna; punktem wyjścia musi być tu i tam
zdanie - ale podczas gdy w klasach niższych zajmujemy się więcej
głosownią ze względu na poprawność w pisaniu, to w klasach wyż­
szych główny nacisk kładziemy na składnię i stylistykę..

V. Na koniec kilka uwag o nauce piśmiennictwa pol­
ski ego w szkole powszechnej. Właściwej hjstgryi Htęratury nie
wB·owadząmy, wychodząc z założenia, że szkoła początkowa odpo-
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· j • · swojemu zadaniu, jeśli rozwinie władze duchowe
wie w zupe nosci ł . formalne d In-i ich do dalszegouczniów, da im wykszta cenie , uzU O , • • •
kształcenia się i rozbudzi interes naukowy; _czen me pow1ry1en e~­
przestać na szkole 7-letniei_: o ile nie prze1dz1e ąo _szkoły. sredme11

k;~!:f;.zęe;ja :t:C;fe0bililiot~k~ od~:;tóś;, ;z~tir;:;clniaj;~!:! :~-
u · może wynieść ze szkoły znajomość niektórych arcydzieł litera-czen . • , • d I · · dtury ojczystej ; ale . p~zedewszystl~iem musi wymesc uz o meme _o
umiejętnego czytama. 1 zr~z~D'!lema rzeczy czy:aoyc.h, Naukę o p1·
śmienmctwie stanowi właściwie lektura _utworow przyslępnych dla
wieku uczniów, ale dobranych starannie z po~ród dawny~h i now:
szych autorów. Nle ilość ale jako~ć czytam~ _1 opracowan!a sta~ow1
o wartości lektury szkolnej. Atoli przy właściwej temu w1ekow1 na­
miętności do czytania, musimy młodzieży dos~ar~zyć odpowiedni~j
lektury, bo inaczej będzie czytał~ b~z wy?o:u 1 k1erunk~. ~~pom1-
naliśmy już o stworzeniu odpo~1edmch b1~hotek. dla dzieci 1_ mło­
dzieży : k aż d a k I as a o w 1 n n a os 1 ad a c m a ł ks 1 o­
z hl2.r.,_aby nauczyciel mógł swobodnie wybierać i kontrolować e­
kturę.

Przy czytaniu zwraca nauczyciel uwagę młodzieży na styl au­
tora, na środki, jakich używa poeta, na obrazowość, poetyczność,
prostotę lub oryginalność wyrażeń; wiadomości o porównaniu, prze­
nośni i t. p. udziela się przygodnie, w chwili i klasie, którą nauczy­
ciel uzna za dość dojrzałą do zrozumienia tych pouczeń. Osobnej
nauki o teoryi poezyi i prozy udzielać nie należy: wystarczą w zu­
pefności uwagi okolicznościowe, udzielane 11Cznioro po przeczytaniu
utworu które zreszt można zsumować w klasie na'w ższej..

Uk adając plan le tury d a klas najwyższych - to samo odnosi
się do wypisów - zaznajamiam uczniów najprzód z utworami lite­
ratury nowszej i najnowszej, jako bliższymi i zrozumialszymi dla ucznia,
starszych i najstarszych (wyjątki z Kochanowskiego, Skargi, Reja,
Krasickiego) przeznaczam do klasy najwyższej. Co do zachowania
w tekście języka staropolskiego zdania są podzielone: wskazanem
by_loby mowę .staropolską raczej uwzględnić. (Psalm Kochanow­
sk1e~o „K_to s1~ w opiek~" śpiewa się w kościołach w języku
oryginału 1 ludzie starają się tekst zrozumieć). W jezyku dawnym
sp kam o w razów dziś "uż niestet rzestarzał eh lub
!l'warow eh co da naucz cielowi dobrą s osobność do w ·aśmenia
1ez o.

Godną za:tan~w(~nia się ?Yła_by kwestya . tak popularnych
w_ szkołach „wy;,tkow z arcydzieł literatury, zamieszczanych w wy­
pisach dla.uczmow starszych. Naszem zdaniem lektura wyjątków chy­
-?1'.1 zupełnie cel1;1. Be_z umiejętnego zaznajomienia młodzieży z cało­
s6ą/~~o;t taki. wyJątek (raczej urywek) jest niezrozumiały i nie
0 u zi. za ;1ego mtere~u - może byłoby korzystniej pewne utwor)L_
o3p~?Yu:dmo streszczac, a tylko wyjątkami bogato ilustrować. ~
m ztez poznałab cało~ć, a · tek nabierze t ści · ż ci .
Ut ó a czytamu opiei:aią się w i adom ości o życiu a utor ów.

• w r cytany -~tanQW..Zilw_s_z_e punkt wyjścia do bliższego poznania-
autora, a e podawać należy tylko takie szczegóły z ży<.;!!ł, które mło,
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~-,ć, lub które mają wartość I D b
.1 r t I e c·~· · • . h I . rnora.nq. ~·ze. c e ie c udzi z dk · .
,Y-O'.JI1.l, zwłaszcza u nas dzie iteratura ·est . a ami. ZI 1'ł:.
sunków politycimych. wyni iem I wyrazem sto-

Doborem książek dla młodzieży kierować · · •
raktek patryotyczny i obywatelski obok b pokwm1en ich cha-

ł S k ł ' ezwarun owo wzoro ·po szczyzny. z QJl powszecbna w Polsce kt · . d WeJ.
kiem służyć sprawie uświadamiania narodow~;~ ~~::oe~zh ewszyr­
t?t?ch, a ":'Yro~i~niu !;>oczucia obywatelskiego bez wyjątku u~ssz 5~:I: . - 11;us1 kłasc nacisk na wyc?owawczą wartość lektur dla ~ło­
~-ł ł;J1'; sajk'?'ll tylko. kultowi ,,.. i0dzy,~rawie natQQ_gwej
1!1us1 s uzyc po s I nauczyciel i polska książka.

Rozkład materyału,
Klasa I. (Pierwszy rok nauki).

. . 1) Wprawia~ie dzieci do uważnego patrzenia na otaczający je
świat, a więc także kształcenie zmysłów.

2) Obudzenie zdolności i checi do wypowiadania sie i do wy-
miany myśli z innymi ludźmi 1). • •

3) Rozróżnianie rzeczy, myśli i słowa, wymówionego i napisa­
nego (drukowanego).

4). P_oznan!e składników mowy: wyrazów, zgłosek i głosek, ró­
wnoczesrne z pisma I mowy.
. . Rozróżniani~ głosek śpiewnych, czyli samogłosek i głosek nie­
śpiewnych, ~rzr:11ących przy samogłoskach, t. j. spółgłosek.

Zrozumienie teg~, że w każdej zgłosce musi być samogłoska,
bo na mej w wymowie oprzeć się musi zgłoska.

5) Spiewanie samogłosek czystych i połączonych ze spólalo­
'śkami, a to celem należytego ich wybrzmiewania i odczucia, "jak
przy tern układają się narzędzia mowne.

Odczucie tego, że tylko przy należytem wymawianiu, względnie
śpiewaniu głosek i całych wyrazów mowa nasza staje się piękną.

Przyzwyczajenie dzieci do tego, żeby przy mówieniu, czytaniu
i śpiewaniu zachowały układ ciała prosty i symetryczny i żeby od­
dychały prawidłowo.

6) Powolne głośne i wyraźne czytanie wyrazów i zdań w pi­
śmie i druku, z należytem akcentowaniem wyrazów. Stopniowe przej­
ście do czytania biegłego.

Wprawa w należytem przestankowaniu i nastroju mowy (in­
tonacyi) według znaków pisarskich ; tudzież w ~dcz~ciu _według slu-
'chu, jakie znaki pisarskie znachodzą się w mo".'71e p1s~neJ. . . .

fi. 7) Wprawianie dzieci w opowiadaniu pow1ast_ek I zdarzen ~yc1a
~ podstawie ilustracyi, a następnie w powtarzaniu tego opowiada-
1a z parruęci.

1) U w u g a. Trzeba pozostawić ~zi:,ciom wolność _uży~vania także_ wyrazów
z narzeczu ludowego, aby nie utrudniać 1111 wypowindania się. Zrc7ztą ~ w nar7e•
czach naszych, tak bardzo zbliżonych d~ jqzyka uksztnłconego, zuajdą się wrra~e:
ni a dohrze.. śl oddające, u kształtem 1 duchem swojskie. 1 ylko obce nalec1ulo,c1
· ~ ~--· 'owe usuwać ...nnleźy.



- 16 -

! 8) Uczenie sir; na pamięć i należyte wygłaszanie pięknych wier-f szyków 1-v•·iri<.ol.,,:. ,r.,.,(t¼,, M4t0{..,~•-0 ""'"'f<M~~ ,,,~) <-w41'~v,1/ 9)
1
Wydz{elanie poszczególnych wyrazów ze związku zdania zapo­

mocą pytań. Zestawianie i grupowanie poznanych wyrazów według
ich znaczenia.

10) Pisanie liter, wyrazów i zdań. Kształtne, wyraźne pisanie,
o ile można, na jednej linii, z zachowaniem charakteru pisma pol­
skiego, którego podstawą jest koło.

Wprawianie dzieci w zachowaniu prawidłowych postaw ciała
i w prawidłowem trzymaniu zeszytu i pióra przy pisaniu.

11) Odpisywanie wyrazów, zdań i całych wierszyków. Dyktaty
brazkowe na podstawie wyrazów już poznanych i poprzednio już
napisanych. Dyktaty ze słuchu tylko dla sprawdzenia nabytej bie­
głości ortograficznej.
/. 12) Wprawa w używaniu pisma d0 kreślenia swych myśli do

l_.B!§..@.nia małych liścików.
Klasa li.

Czyta n ie. Czytanie głośne, wyraźne, płynne z uwzględnieniem
znaków pisarskich. Objaśnianie wyrazów trudniejszych, mniej
znanych, nieznanych; wyrazy blizkoznaczne lub przeciwne, za­
mianę wyrażeń i zastępowanie jednych przez drugie - wzbo­
gacanie słownika dziecięcego. Czytanie z dziećmi całych ksią­
żeczek, lub odczytywanie przez nauczyciela arcydzieł literatury

. dziecinnej w całości.
C w i cze n i a w mów i en i u. Rozmowa na tle obserwacyi przed­

miotów najbliższego otoczenia i najprostszych przeżyć dziecka.
Opowiadanie czytanych ustępów na pytania nauczyciela lub
ciągłe na podstawie planu, danego przez nauczyciela. Uczenie
się na pamięć wierszy dokładnie przygotowanych. Deklamacya
chóralna. Pilne zwracanie uwagi na wymowę, oduczanie wad

. ~-cw i cze n i a pi ś mi en n e. Przepisywanie trudniejszych wyrazów
i całych zdań z czytanki, nastręczających pewne trudności orto­st graficzne - pisanie z pamięci - tworzenję wyrazów pocho­dt .cM< "' •~ Stresz_czanie powiast~k. na pytania_. C:,viczenia na po~­
stawie tematow z pogadanki Jako odpowiedzi na 1-3 pytań,

G ram atyka. Przygodnie przy nauce czytania i pisania. Zdanie
proste: podmiot i orzeczenie. Pojęcie rzeczownika, przymiotnika,
czasownika, liczebnika. Przysłówek jako przymiot przymiotnika
lub czasownika, przyimek, spójnik. Pojęcie odmiany imion i cza­
sownika. L-wiczenia w łosowni towarz sz stale nauce cz la­
nia i isama, w mow sam i • osek i ustrować na
n.arzę z1ac mowy. Wyjaśnianie zmian, zachodzących w zakre­
sie samogłosek i spółgłosek o ile potrzeba do nauki pisania.
Dykt~nda i ćwiczenia gramatyczne jako kontrola pouczeń w pi­
sowru. Kropka, przecinek, znak zapytania, wykrzyknik.

Klasa f/1.
Cz Y ta 1:1 i~- Czytani_e pły_nne, wyraziste, stopniowo logiczne, z uwzglę­

dmenu11\'l znaków pisarskich. C:i'.!anie w klasie i w domu 11two-
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r~ literatury dziecinnej w całości - przyczem dzieci otrzy­
.,uJą pewne punkty wytyczne, na co mają zwrócić uwagę.

. Objaśnianie i wzbogacanie słownika jak· w kl. II.
C w i cze n i a w m ów i en i u. Jak w kl. II. Pogadanki na tle nauki

o rzeczach, oraz zajęć i upodobań dzieci. Opisy treści obraz­
ków - rozmowy na podstawie celowej obserwacyi. Repro­
dukcya czytania domowego i szkolnego na pytania lub podług
punktów - ćwiczenia w samodzielnej reprodukcyi czytanych
ustępów ~ pierwsze próby trans1ozycili (opowiedz tę samą
sprawe z różnych punktów widzea:a) ty ko trzymając się jednej
o~oby i t. d. Wiersze na pamięć jak w kl. Jl.~-

. ~e.
C w i cze n i a piśmienne. Pisanie tekstów z pamięci. Treści i trans­

pozycye krótkich powiastek podług punktów podanych przez
nauczyciela (nie pytań). Opisy treści obrazków. Opowiadanie
zdarzeń z życia codziennego (bez dyspozycyi).

G r am aty ka. Powtórzenie o zdaniu prostem - podmiot i orze­
czenie. Powstawanie zdania rozwiniętego za pomocą określeń
podmiotu i orzeczenia. Analiza zdania rozwini te o za o
~ (nie nazywając określeń i dopełnień). anie ściągnięte -
zaimek. Logiczny podział części mowy (na 1) rzeczowniki i za­
imki, 2) przymiotniki, czasowniki, liczebniki, przysłówki, 3) spój­
niki, przyimki, wykrzykniki). Cz ści mow samodzielne i niesa•
modzielne - odmienne i nieo mienne. wiczenia w reg em
rozpoznawaniu częsci mowy. Dalsze ćwiczenia w głosowni jak
w kl. IJ. w związku z czytaniem i pisaniem. Dwukropek- śre­
dnik. Cwiczenia gramatyczne. Dyktanda.

!(lasa IV.

C 2. y ta n i e. Czytanie jak w kl. II. i III. Powiastki i łatwe wierszyki
zadawane jako praca domowa - streszczenie ich podług po­
danych pytań, punktów, dyspozycyi i t. d. Pierwsze próby
w wydawaniu sądu o osobach, o których czytały (przygotowa-

. nie do charakterystyki) na pytania.
C w i cze n i a w m ów i e n i u. Jak w kl. lll. Opisy i przeżycia dzieci

na tle dalszego otoczenia. Opowiadania i transpozycya powia­
stek, względnie większych utworów literatury dziecinnej. Wier­
sze jak wyżej. Zostawić dzieciom od czasu do czasu wolność

. wyboru wierszyka. Deklamacya chóralna. ·
C w i cze n i a p i śm i en ne. Dokładniejsze opisy przedmiotów z naj•

bliższego otoczenia z dyspozycyą. Opisy treści obrazków. Opo­
wiadanie treści transponowanych powiastek. L.wiczenia z zakresu
upodobań dzieci - przeżyć, bez dyspozycyi.

G r a m aty k a. Powtórzenie materyału z klas poprzednich. Zdanie
pojedyncze a złożone. Qdmjana rzeczownika bez podziału na
dęk)jnągie, N~- odróżnianie przy~adków :a:a

/,...-(~..Y.tań: Czasownik przechodni a nieprzecho ni, doko-
/4.,.yntr~~~konany; imiesłów współczesn:- zaprzeszły i bierny~

I"•' , .• ::j .;_.•\
l :: ( f ~ i ~- ,
\ ·-· ~ 1, ) '

~"';. l. ej ,1<1/~'; l
·,..../- \.

z.
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Odmiana czasownika. SJcracanie zdań za_ pomocą imiesłowów
(tylko na przykładach). Uzupełnienie nauki głosowni; trudniej­
sze partye z ortografii. Dyktando - ćwiczenia gramatyczne.

Klasa V.
C z y ta n i e. Czytanit; logiczne i estetyczne; Cz~tanie w klasie, . po­

łączone z czytaniem w domu. Arcydzieła literatury nowelisty­
cznej, obrazki poetyczne i powieści dla młodzieży, ze szczegół­
nem uwzględnienierrr dziecka w literaturze (np. Janko muzykant,
Pamiętnik pozn. naucz., Jaś "nie doczekał; Za chlebem, Przed

- .,. sądem); Zwracanie uwagi na piękności mowy, melodyjność wier­
sza, właściwości stylu poetyckiego. Porównanie. Najpiękniejsze
wyjątki odczytuje sit; głośno w klasie - uczniowie wypisują
i uczą się na pamięć zwrotów, zdań, całych ustępów, odzna-

. czających się głębokością myśli lub zaletami językowemi.
C w i cze n i a w mówie n i u. Pogadanki na tle dalszego otoczenia.

\l{fyjaśnienie obrazków. Sprawozdanie z czytania w dornu i szkole.
· (Nauczyć krytycznego słuchania i prostowania błędów rzeczo­

wych w opowiadaniu kolegów). Transpozycye - analiza utwo­
rów pod względem rzeczowym. Wiersze: wygłoszenie logiczne

. i estetyczne, Deklamacye chóralne.
Cw i cze n i a piśmienne. Na podstawie pogadanek układanie dys­

pozycyi utworów i następstwa myśli. Streszczanie chronologi­
czne - transpozycye. Ćwiczenia z zakresu wyobraźni, upodo­
bań, zajęć. Samodzielna reprodukcya na podstawie materyału
naukowego. List.

Gr am aty ka. Systematycznie w zakresie elementarnym. Składnie
zdania rozwiniętego. Odmiana części mowy imiennych. Konju­
gacya. Głosownia w zakresie odmiany imion i czasownika. Roz­
biór zdania.

Klasa VI.
Czyt a n ie. Czytanie jak w kl. V. w szkole i w domu. Pierwszeń­

stwo _dla utworów literatury nowszej i współczesnej. Objaśnie­
nia tych utworów pod względem treści i formy. O właściwe­

. ściach stylu poetyckiego przygodnie. Przenośnie. Zwrotka. Rytm.
Rym. Nazwanie rodzaju utworu (np. powieść, bajka, satyra i t. p.).
Przy?odne wiadomości o życiu autorów, mogące zainteresować

.. · ucznia.
Cw i cze n i a w mów ie n i u. Jak w kl. V. Pogadanki. Transpono­

wanie - opowiadanie chronologiczne. Główna myśl utworu na
podstawie działania osób. Przedstawienie działania osób i Io­
sów poszczególnych bohaterów. Streszczanie ujęte z różnych

. punktów widzenia. Wiersze jak wyżej.
Cw i c z e n i a piśmienne. Jak w kl. V. Oparte na lekturze. Te­

!11atr wolne _jak wyżej (szczególnie z zakresu dążeń chłopca
1 dziewczynki). Listy różnej treści.

G r. am a~}'. ka. Skła1nia zdania złożonego. Rodzaje zdań - skróty.
Części m_o':"'}' nieodmienne. Głosownia ciąg dalszy. Rozbiór zda-
ma rozwiniętego - złożonego. ·
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Klasa VII.

Czyta n ie. Jak wyżej. Lektura prowadzona na osobnych wypisach
(zbiorku lub osobnych dziełkach) planowo ułożonych. Omawia­
nie lektur coraz poważniejsze i bardziej szczegółowe. Wykazy~
wanie piękności utworów, stylu, języka. Właściwości stylu poe­
tycznego - nazwa i określenie rodzaju utworu. Wiadomości
o autorach. Ugrupowanie luźnych wiadomości w systematyczną

. . całość.
Cw i Cze n i a w mów ie n i u. Pogadanki jak wyżej. Samodzielne

zdawanie sprawy z lektury własnej podług wskazówek nauczy­
ciela stopniowo podług dyspozycyi własnej, Porównywanie czy·
tanych utworów pod względem myśli. Sprawozdania z ksiąźe- '
czek popularno-naukowych. 1...,wiczenia pamięciowe ze zrozu-:
mieniem treści i uwydatnieniem piękności formy. Przygotowy-

. wanie utworów na uroczystości szkolne.
Cw i cze n i a ·piśmienne. Na podstawie lektury. Tematy wolne.·
Gr am atyka. Powtórzenie nauki składni - odmiany i głosowni.

Usysternizowanie wiadomości z gramatyki. Elementarna nauka
·o zasadach stylu.

Literatura .
. 1. Elementarze.

M. Falski. Nauka czytania i pisania dla dzieci. Kraków 1910.'
Moja ksiqżeczka. Nauka czytania i pisania. Ułożyli nauczyciele szkołr

początkowej. Wat szawa. (Metoda wyrazowa).
Promyk. Obrazowa nauka czytaniu i pisania. Warszawa.
Jankowski. Elementarz. Warszawa. Wyd. Fabijańskiego.
Elementarz mały, czyii nauka czytania i pisania z obrazkami i wzor­

kami pisania. Ułożył przyjaciel ludu. Warsz.-Krak. 1906. Nakt.
Gebethn. i Sp. (Metoda doraźnego czytania - Promyka).

Szkotka dla młodzieży. c,.. I. Elementarz i rachunki. Nakł. Zakł. Naro«.
im. Ossolińskich. Lwów 1915.

M. R. Mały elementarz i pierwsze czytanki. Warsz. Księg. Polska,
Kędzierski I(. Elementarz i książka do czytania. Łódź. Fiszer. Wyd. X.1L

Warszawa. Wende i Sp.
Vl'oca/.ewsld B. T. Strzecha rodzlnuu. Nauka czytania i pisania. Cz. !.

Łódź. Nakł. autora. (Metoda analityczno-syntetyczna).

2. Czytanki i wypisy.
Bogaciła C. i Niewiadomska C. Pierwsza książka do czytania. Wyd. IV.

Warsz. Gebethner i Wolff. - II rok naki.
Chrzqszczemska Jadwiga i Wamkówna Jadwiga. Moja pierwsza ksilk

· żeczka, Wierszyki, powiastki i opowiadania różnej treści. Warszawa
1903. - II rok nauki.

i\,'[, Falski.. Pierwsza czytanka dla dzieci. Kraków. 1912.
Chrzaszczetuska i Warnlłówna. Rok czytania na klasę wstępną, ·I;. 'ii

i III włącznie. Gebethner 1906. ·
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Henryk Galle. Wypisy na kl. wstępną i pierwszą. Warszawa 1906 -
III i IV roku.

·- Wypisy na kl. II. Warsz. 1907, Arcta - VI i VII roku.
- Wypisy polskie na kl. llI. Warsz. 1907, Arct. ':7Il roku.

Karpowicz St. Nasz świat, druga książka do czytama. Warsz. III rek
nauki.

- Nasz świat. Pierwsza książka do czytania po elementarzu. Warsz.
1906. Arct - II rok nauki.

- Nasz świat. Cz. III. Warszawa. IV rok nauki.
Kędzierski K. Wypisy polskie „O domu i świecie u z ilustracyami. Część I.

Warszawa-Łódź 1906 -- II rok nauki.

L . - Wypisy polskie. Część II. Łódź - IlI rok nanki.
_ R M Pienvsze ezytaaki - II rok nauki.
Nowicki Władysław. Początki języka pelskiego. Książka do czytania,

ułożona podług stopniowego rozwoju pojęć, mowy i gramatyki.
Warszawa 1906 - I i II rok nauki.

St. Sempołowska i J. Unszlicht-Bernstelnoum. Drugi zbiorek dla dzieci
od lat 8-10. Warsz. 1907. Wyd. III u Arcta - III i IV rok nauki.

Aniela Szycotona. Czytanki stopniowane dla dzieci. Stopień I. W domu
i w szkole. Stopień II. Na wsi i w mieście. 1901 - II i III rok
nauki.
Czytanki stopniowane. Stopień III. W kraiu i w świecie. Warszawa
1902 - IV i V roku.

Henryk. Wernic. Pierwsza książeczka do czytania. Warsz. 1904 - II rok
nauki.

Fr. Próchnicki i Boi. Baranowski. Polska książka do czytania dla szkól
wydz. żeńsk. I. 1905. II. 1906. III. Lwów.

Brzezińska-Morzycka R. Snopek. Warsz. Księg. Polska. - II rok nauki.
Bogucka i Niewiadomska. Druga książka do czytania. Warsz. Gebeth.

i Wolff. - III rok nauki.
- Wypisy polskie na kl. I. Warsz. Gebelhn. - IV rok nauki.
- Wypisy polskie na kl. II. Gebetbn. i Wolff. - V rok nauki.
- Wypisy polskie na kl. ITI. Gebethn. - VI rok nauki.

Ok.olowiczówna St. i Orsza H. Nasze czytanki. 4 pory roku. - III rok
nauki.

Czerwińska A. i Lewandowska K. Czytania dla młodzieży i dorosłych.
Dwie części. Warsz. Księg. Polska.

Reiter M. Dr. Czytania polskie dla kl. I. Lwów. - V rok nauki.
- Czytania polskie dla kl. II. Lwów. VI rok nauki.

I Pasie~ Książka do czytania dla szkól elementarnych. Cz. 1 i 2. War­
L-----"szawa 1917.

3. Gramatyka, stylistyka i ćwiczenia ortograficzne.

Szycówna.A: Gramatyka języka polskiego dla dzieci, zaczynającyeh
uczyc się systematycznie z przykładami ćwiczeniami i wskazów-

. kami dla nauczycieli. Warsz • .Arct. '
W.eycltert-Szymanowska W. Książeczka dla tych co chcą dobsze czy­

tać, pisać i mówić po polsku. Warsz. Księ~. Polska.
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J:leyclzertówna W'. Nauka poprawnego wysławiania się i pisania. Warsz.
Księg. Polska.

Szober S., Nietoladontska C. i Bogucka C. Nauka pisowni. Warszuwa,
Gebethn. i Wolff . Zeszyt I i IL ·

Perkowska i Hercberżanka. Nauka poprawnego pisania. Warsz. Wende.
Część I i II .

Szober St. Zwięzła gramatyka języka polskiego. Slopiei15!.I. - Część ·I.
Warsz. Arct. 1916.

4. Spis ksiqżek dla nauczycieli.

Bruckner A. Dzieje języka polskiego. Wydawnictwo„ Nauka Sztuka '.'.
Lwów - Altenberg, Warszawa - Wende.
~ (. Mowa ludu polskiego (z mapą). Kraków, 1911.

Szober St Gramatyka języka polskiego. Część I. Warsz.
A. Krytiski. Gramatyka języka polskiego. Warsz. Arct.
Krasnowolski A. Systematyczna składnia języka polskiego. Warsz. Arct.
Passendorfer A. D,. Słownik ortograficzny, na podstawie uchwal Aka-

demii Umiejętności. Warsz. Arct.
- Stownik ortograficzny (mniejszy). Na podstawie uchwal Akademii

Umiej. Warsz. Arct.
Słownik języka polskiego pod rednkeyą Karłowicza, Kryńskiego, Nie­

dźwieckiego.
/ Weych_ę,rt.Szymanowska W. Stylistyka, teorya prozy i poezyi. Warsz.

Arct.
Chmielotaski P. Stylistyka polska wraz z nauką kompozycyi pisarskiej.

Warsz. - Gebethn. i Wolff . Kraków - Gebethn. 1903.
·Wójcicki K. Forma dźwiękowa prozy polskiej i wiersza polskiego. Wai·­

szawa 1912.
/ Chrzanowski I. Historya literatury niepodległej Polski z wypisami. War-
L.----r szawa. Gebethner i Wolff. .

Chrzanowski !. i Wojciechowski /(. Wypisy polskie. Część I. Lwów
1913. ·

,1 Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej. Życiorysy, streszczenia, wyjątki. Ge­
~ bethner i Wolff . Dotychczas 8 tomów (I-VIII).

Prądy w nauczaniu języka ojczystego. Warsz. Wydawnictwo Polskiego
Związku Nauczycielsk.

Rowid H. Z metodyki wypracowań pisemuych. Warszawa 1914.
Maciolowski J. Nauka czytania na podstawie pisania. Kraków 1896.
Falski M. Nauka czytania i pisania. Kraków 1906.
- Wskazówki dla nauczyciela. Dodatek do »Nauki czytania i pisania.

Do elementarza.
S. Chrzanotuski i J. Wanz/łÓWlta, ,,Ze swojskiej gleby", wybór poezyi

dla dzieci i młodzieży w III częściach. Warszawa 1901.



Kronika pedagogiczna.
Obrady w sprawie ustroju wychowania narodowego. W dniach od

t;-\l stycznia 1918 r. obradował w Krakowie ), Zjazd ~el~!!nl6w_ pol~kich zrzeszeń
nnuczyctelsklcb- W zjeździe, którego celem _było omów1eme domosl~J. sprawy orga­
uizacyi ustroju prawnego, programów nauki, ksztalce~,a na11~zyc1el1_ 1_planu odbu­
dowy po],Jdego szkotmctwa, brali udział reprcze~tanc1 polsk1eg,'. 1111~1st~ryum wy­
znań i oś\\'ie~enia publ., Rady szkol kraj., Unnversyt_elu Ja(.l1ellon~k1ego, Kola
przełożonych z Warszawy, T-wa Pol. Instytutu PP.d., Stow, Nauczyc1e!ek, Slow.
N11uc1.. Pol. w War-zawie, T-wa Naucz. S. W .• Pol. Tow. ~ed., Zrze_szema Naucz)'.­
cieli Pol. S. P. w W:HSZf1wie, 7.w. Pol. Naucz, Lud.; nadto jako guście Dr Br o n 1-
s l 11 w Erzeplci z Poznmla i X. Czaplewski z Torunia.

Zebranych powita! imieniem urządzającego Zjazd .Blura szkolnictwa pol­
skieuo" orczes krnk. Kola Tvwa N. S. W. prof. J. Chrz a n owski, imieniem
min~ wyŻn, i ośw, "· H. R y r, ie r, 11 im. Rady szk. iff. p. rad, S I. Rzep iński.
Przewodniczyli kolejno obradom pp. Dr. L Bykowski z,~ Lwowa, Dr. Br, Erzepki
1. Poznania SL Nowak z Krakowa, Z. Nowicki i insp. Stypińsld 'l. Wmszawy; na
sekretarzy 'rowolan0 pp. X. Czaplewskiego, Dra K. Dawidowskiego, M. Mnjewlczó- _
wnę i F. Szczurkiewicza, . . .

Pierwszy referat .O z as ad ach o g 61 ny c h organ I z ac y I szk o I n 1-
c I w a" wygłosi-I X. J. Gr a Ie wski, insp. szkol. w Radomiu. Referent rozwinął
swoje myśli na lle obecnych stosunków dziejowych, podkreślając ogrom zadnń, cze­
knjących szkolnictwo polskie. Relormn wychowania musi być rozważnie przygoto­
waną, le-z i śmiałą, o wielkich liniach demokratycznych, obmyślana na daleką
perspektywę, uwzgtęduinjąca tr.idycyę naszą i potrzeby czasów nowych. W tym
duihu rozwiązała i.westyę warszawska I{ om is y n p cd ag ogi cz n a Slow. N. P.,
poslauawlnjąe ,-letni okres edukacyi obowiązkowej dla każdego obywatela (od_ 7
do 14 r. życia), a następnie 4-letnie szkuly ś1 ednie ogólno kszu.łcące. tudzież zawo­
dowe 2-'1-letnie. Omówiwszy zasadnicze wymagania W) chowawcze dla Polaka no­
woczesnego, podał referent wska-aniu praktyczne na okres przejściowy, wyrażając
w końcu silne przekonanie, że zadaniu wielkiemu, jakie nas czeka obecnie, podo­
Jamy lak, jak podołaliśmy w r. 1773.

Szczegółowe plany szkoły powszechnej przedstawił p. H Ryg ie r -O a pod­
stawie prac warsz. Komisyi ped, (referat p. T. Męcz ko wski e .i) D r H IC a n a­
rek nr- podstawie prac krakowskiej Komisyi szkol. Zw P. N. L. Plany 'nauk ula
szkól średnich refrrowali prof. G. Z a w ad z ki z Wars,nwy i prnf. B. Kie Isk i
(na podstawie prac 1{omisyi krak. Kola T. N. S. W.). Sprawę realiz1wyi szkoły po­
wszechnej w Polsce, co do której istnieje kilka projektów, omówił p. I-I. Ryg ie r.
Pier~vszą fnzę tworzył„ by szkoła 5-lelnin, którą możnaby zorganizować wszędzie
w ciqgu lal IO, drugą zaś fazę szkoła 7-letnin, zrealizo\\'auie której mst.11piłoby po
25 latach. Donivsle uchwały sekcyi wycltow:mia fizycznego przedslawil prot'. Z. Wy­
r ob e k. Projekt ustroju prnwncgo podał prof. Dr St. I( u trze h n, a Dr St. We i­
n er pr~ed!ożyl szkic proje!ctu pragmatyki zawodowej sianu na11l'.zycielskiego. Sprn­
wozdan1e z dotychczasowych pr:ic w sprawie p1·,.ysposobienia nanczycidi, podjętych
przez T:w? Pol. Inst. Ped., złożył prof. D1· W I. I-Ie i nr ich. Spraw<, Jrnzta!cenia
rnm_czyc10l_1 szkól powszechnych przed~tawil D1· H. Ka n arek, a prot. B. Kie I­
sk I n:1ów1ł o k~zta/ceniu n>1uci.ycieli szkól średnich. W lroi1cu przed,;h1wil Dr K.
Da w Id? ws k 1 !Jian wspólpr,,cy wszystkich zr1.e,zef1 nnnczycielskich na najbliż­
sze m1es1ace.

Nad· referatami toczyły się wyczerpujące clys!rnsye, które doprownclzily do
zgodnych na ogól opinii. Wyniki obrad dadzą się ująć w sposób następ11j:1cy:

, A. Całe szkolnictwo powinno być pod względem prawn, m zwi:iznne w jedną
calo~c, aby służyć jednemu celowi: szerzeniu lrnllury polskiej.
, . . 1. W!ad~e sz!rnlne powinny obejmowa(: 3 stopnie (powiatowe, wojewód;,;kie,
mm1steryum) 1 _hyc organizacyą kulluralmt, a nie polityczną.
. 2: Na r~z1_e pożądam! jest centralizacyn, nie w przysz!ollci clqżyć należy do
samodz1el~?ś,·1 _ 1 decenlrnlizacyi w dziedzi11ie sz!colniclwa, zgodnie r. odrębnemi
wlaGc1 woścw~1 pos7:czególnych kmin ziemi polskiej.

3. Kon!ec~ną Je~t szerol<a \yspó!praca i wpływ spoleczei1stwa.
, 4. K?n1ea11ern Jest zapewn1en1e stanowi nauczyciebkiemu WRzclkiclt kalego­

ryi st,1now1slrn społecznego, odpowindaj,\CPgo powołaniu tak poci względem mo-



- 2H --

'~lnyrn, jnk i materyalnym a także zapewnienie wyższego wyksztnlcenia nauczy­
eielom szkól poczqlkowych.

J3. 0rgani_zacya szko)n!ctwa narodowego winna być oparta o naczelne dyre­
kt:i;w:i;, zaczerpmę(e z polskiej lwórczo_śc1 wychowawczej przy jednoczesnem uwzrrlę­
d!11eem potrzeb I warunków rozwoju narodu. Przewidywane są 3 stopnic szkol­
mclwa:

a) Szkoła powszechna siedmioletnia, obowiązująca wszystkich w wieku szkol-
nym od 7-14 rolm życia; ·

b) szkoła średnia ogóluo-ksztalcqca czteroletnia, lub zawodowe 2-4 letnie;
c) szkoły wyższe.
Dla przygotowanin dzie_ci do slruteczniejszego wply~m. szkoły powszechnej

uznano doniosłość wychowama przedszu olnego. Na czas najbliższy przewidziane są
szkoły I-xlasowe z 4-leti1iem naucraniem i 2-ldasowe z 5-letniem nuucznniern
ei szkoły średnie z odpowiednio dostosowsnemi kłusami szkoty powszechnej. '

Postanowiono również z;ijąć się opracowaniem programu szkól zawodowych.
Znawcy szkolnietwn zawodowego, chelni do pracy, zechcn podać swe adresy Biurn
szkolnictwn polskiego. Kraków 13aszlowa 1. •

Organizacya szkolnictwa poisi<iego. Staraniem Kola krakowskiego T-wa
N. S. W. odbył się dnia 29 grudnia u. r. odczyt p. T. Ł op us z a ń ski ego, jen.
wizytatora szkół w Królestwie Pobiciem. Po krytyczuem rozpalrzeniu projektu
organizacyi szkolnictwa, opracowanego przez Kormsyę pedngogtczną w Wnrsznwie,
wskazał prelegent ważność zasady naczelnej, na podstawie któ-ej budować na­
-Jeży szkolniulwo. Zasadę 1ę stanowi obowiązek kie•·ujących czynników w państwie,
aby dać każdej jedno-tce możność tak wysokiego rozwoju, do jakiego ona jest
zdolna. Ko nsekwcucyą tej zasady jest stosowanie indywidualizacyi w wychowania.
Jednakowoż w szkole publicznej. przy masowem nauczaniu, trudno stosować me­
todę indywiduulizacyi wobec k..żdei jednostki, i tylko odnieść jq możemy do głó­
wnych grup młod-ieży. Indywidualizacya w stosunku do lakich grup jest konie­
cznością pedagogiczną jeśli uniknąć chcemy ma, notrnwienin sil społecznych, mar­
nowania możności rozwojowych, leżących w masach młodzieży.

Podziału na grupy dokonuje się na podstawie uzdolnienia młodzieży - na
grnpę mniej i więcej zdolną, a uskutecznić to należy przynajmniej 1-2 razy w ciągu
okresu wychowania. Prelegent podał nastęunie jako ilustraeyę projekt takiego
podziału: po raz pierwszy możnaby dokonać selekcyi uczniów po 3-cim roku nauki .
Uczniowie, otrzymnjący stopień dostateczny, przebvwują nadal w lej samej szkole,
ze stopniem dobrym zaś, bardziej uzdolnieni przechodzą do wyższej szkoły elemen­
tarne], względnie wydziatowej, gdzie uczą się przez dalsze 3 lata, poczem następuje
powtórna selekcya. Ucznio wie z postępem dobrym i burdzo dobrym lllO:Jf! przejść
do szkoły średniej, mniej zdolni pozostają w tejsamej szkole jeszcze prze7. dwa
lata, poczem id:1 do zawodów praktycznych, ewentualnie do szkól znwodo\,ych.
Rektyfikacyc są oczywbla pr,,ew,dziane, by módz wyrównać eweutualno pomyłki
!nb też uwzględ1<ić póżniej„ze zmiany w ro,woju uzdolniei1 dzieci.

W szkole gnlicyjsldej stosujemy w teoryi metody nauczania do dzieci śre­
dnich 11zclolnie11 i wobec tego najsłabsi nie mogą nadążyć, a bardzo zdolni 111arnuj11
się z powodu braku p<>dniely. Scisla klasyfilwcya mogl:iby wprnwd,ie rozwiązn€
kwestyę selckcy~ ale wledy d11Iy procent uczniów musiałby klasę powtarzać, co
jest w wysokim stopniu demoralizujące. Brak selekcyi jest krzywd,1 dzieci mulo
~dolnych, a przedews,.ys kiem zupelnem mnrnowaniem młodzieży uzdolnionej. Mło­
dzież ta pracuje zbyt mało, znicd1ęca się do szkoły, bo w niej panuje nuda; z po­
wodu konieczności stosowania się do mniej niz średnio zdolnych obniża się ogólny
poziom nauki.

Rozumnie dokonana selekcya w wyi·howaniu umo:i.Iiwi przysposobienie wy­
bitnych pracowników, pionierów na rMnych polach pracy społecznej, albowiem
tylko w razie zastosowania takiego systemu może z:ipanowat, w klasie atmosfera
intenzywnej pracy, nauczyciel może stosować surową egzekutywę, rozwijać pun­
ldualność i poczucie obowiązku.

Motyw demokrntyza<:yt spoleczei1Slwa i oświaty szerokich warstw ludu, jakim
się kierowa-la l(omisya wn.1szawslrn, jest zdun iem pri;legenta fałszywie pojęły. Szkoła
demotm,tyzuje wówczns, jeśli z warstw ludowy<'h wydobywa zastępy młodzieży
zdolne.i do rozwoju. daje im ten rozwój najpełniejszy i w ten sposób stwarla po­
·lężnt\ konkuren"yę dla majątku, urodzenia - słowem przywileju. Powa·1.nym bra­
kiem w projekcie l{omioyi w,m,zaws.kiej jest wreszcie jednakowy sposób uczenia
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wszystkich dzieci w szkole powszechnei. Właściwie tylko uczniowie,. k~órzy. po
szkole powszechnej idą wprost do z~wo~ów praktyoznych, otrzymać _wmn1 p~wieu
całokształt wyasztnlcenia, zaokrąglenie w1~domoś_ci, pod?zas gdy uczm_om, maJącym
iiię kształcić w szkole średnie] nal~ży dac_ raczej w1_ęceJ wykształcema formalnego
i stąd metoda nauczania wmna ~yc bardziej po!l'łQbto?&· . . .w dyskusyi, jaka się rozwinęła po odCZY?(e p. insp, Lopusz~n~k1~go, zabie­
rali głos prof. Heinrich, prof. Zaremba, p. Radlińska, Dr ~annrek I m1;1i._

w sprawie nowego projektu organizacy1 polskiego ~zkol~1c,wa p.ań­
atwowego. Staraniem Kornlsyi szkolnej Zw. P. N. K. odbył _się dnia ? sty~znia
b. r. odczyt Dra M. Falskiego na powyższy _temat. W ożywionej dysl~usy1 zabierali
głos insp. Stypiński, prof. Zaremba, p. Rygier, Dr Weiner, pro~. Hemnch! Dr Da­
widawski, prof. Bujwid i p. Szymanowska. Referat p. Dra Falskiego oglosnny dm­
kiem w najbliższych zeszytach .Ruchu pedagogicznego".

I. Zjazd Delegatów Zrzeszenia Nauczycielstwa polskich szkół początko­
wycli obradował w dniach od 29-31 grudnia 1917 w Wars~u.wie. Do1;1iosle rezolu­
eye, jakie zapadły na Zjeździe, podamy z powodu braku miejsca dopiero w nastę­
pnym numerze.

Od Administracyi Ruchu Pedagogicznego.
Do zeszytu niniejszego dołączamy czeki. P. T. Abonenci, którzy

dotychczas nie uiścili prenumeraty za rok 1917, zechcą jak najrychlej
wyrównać zaległości.
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RUCH PEDAGOGICZNY
umieszcza fachowe oceny dzieł z zakresu pedagogii, psychol.ogii l?~­
dagogicznej i pokrewnych gałęzi wiedzy oraz recenzye podręcznlkśw

szkolnych i książek dla młodzieży. ·
Egzemplarze recenzyjne nadsyłać można wprost pod adresem Redakcyi

Kraków, Dz. XH, Lelewela 4.
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Prenumerata roczna :
Z pneeylką . . . . . . . . 8 K
Dla Czlon'ców Związku Pol. Naucz.

Lud. Pol. Tow. Ped. na Śląsku
i Zrzeszenia Naucz. P. S. P. . 6 K

Zeszyty pojedyncze w cenie 1 ~{ na·
bywać można w księgarni A. · Krzyr.n­

nowskiego, Rynek gł. Kraków 1.

Zeszyt 9. i 10. kosztuje 2 K.

Redaktor_: Dr Henryk Kanarek, - Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Nowak.
Nakładem Związku Polskiego Nauczycielstwa Ludowezo w Galicyi. ·

<ił-,cionkami Drukarni Ludowej w Krukowie, ul. Dunajewskieg; 5. Nr telefonu HHU.


